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Ceny ogłoszeń: Nft l-ej stronie 
w iersz p e tito w y  m k. 2.00, 
n a  III-ej s tro n ie—rak. 1.60, 
na  IV -ej s t r o n ie — 0.75 f., 
n ad esłan e  za w iersz  gar- 
m ontow y — rak . 2.50. D ro b ­
ne ogłoszenia pó 20 fen 
aa w yraz. N ajm niejsze drób- 
Be ogłoszenie rak. 1.58.

B sdakcja i A d m in is tr a te  mi • s z ­
osą się  po d  M  4-ym  ?r®y 
u liey  S tarosesflow ieekiaj w 
S esn rw eu .

A dres d la listów  i depesz: 
„Iskra3, Sosnowiec.

I S K R A
Bzkmnlk polttycz^y, społeczay i literacki

Cena numeru 30 ten.

Prenumerata wynosi: Z odnoszę^ 
n iem  roczn ie  m k. 42.00 —  
pó łroczn ie  m k. 21.00 — 
k w a rta ln ie  m k. 10.50 —  
m iesięczn ie  m k. 3.50, z p rz e ­
sy łk ą  pocztow ą 8 m k . 50 
fen. m iesięczn ie . C ena n u ­
m eru  po jedynczego  30 fen*

Redakcja etw'arta od 8 rano do 
7 wiecz. — Rękopisów na­
desłany eh Redakcja n i e 
zwraca.

Oddziały własne: W Będzinie ul-
M ałachow skiego 9, w  Dą­
brow ie ul. Sienkiewicz-

Niniejszym zawiadamiamy Sz. Odbiorców, że z dniem 13 wrześ-

filiilii istóii - . B, lw
(dawaiej) Birghiim & Mac B m y  w Silniku Marlimolskim

l  p o i o o a m j - i

B e i t z .n ą  m o to r o w ą ,  a u to m o b i lo w ą ,  l o t o l c i ą  d la  ' o l e j e  o d  n a j lż e j s z y c h  w r r , -

K S T O S
K £ j y  ’*%* 1 ” k4"

* » - » »  « ' » « “ ) Dom Hmd, „ y p J ^ t o w o  ^ T a y m o to ,

L, BURT KIK &  l  JASKÓLSKI
D ą b ro w a  G órn .  u l  S o b i e s k i e g o  K2 13. Te l  Ns 4 .

l i i i

Od 30 w r z e śn ia  d o  6 p a ź d z ie r n ik a  1919 ro k u .

I Mi Mi li IM* '
R M .,» 1 ,«  z d i e c i e  Z w o j n y  E u r o p e j s k ie j  d o k o n a n e  n a j r o n c i e w ^ m .

S * 8 l© n iec
w s p a n ia ły  d r a m a t  w 5 cz. r o z g r y ­
w a ją c y  s i ę  n a  t l e  p r z e p ię k n y c h  p e j ­

za ż y  p o tu d n .  W io c h  z e  s ły n n ą
LEOft GYS w ro l i  g łó w n e j ,  |

P o c z ą t e k  p r z e d s ta w ie ń  o  g. 6, w  n i e d z i e l ę  » ś w ię ta  o  5.

t im o tt . z ,owodu o t b - y - S , ^ ?  " * *  ‘c e n y  m ie js c  p o d w y ż s z o n e .

f i  H f

k i i o  -om
0

O d w to rk u  d . 30 w rześn ia  1919 r. D la  d z ieo i t a w o l o n . .

f i e t Oo S n i c a
w

sk ie  w ytw órni B-ci PA TH E w P aryżu .
N ad program !

N a d  p rogram !

Aktualności francuskie cz*u Dziinnlk Fatnsp .

i

w**-*™  Ti/lko dla dorosłych.
Od p o n l e d z l . l k u  29 P O L *  » ™  f  *■

r a o
W sp a n ia ły  d r a m a t  w 2  a k ta c h  z e  . K i *

D z i e j e  m ę ż a t k i
N a d  pro g ra m l .  Zcli^ c i e  z n a tu r :7* .  O p j n r i i i

Święto zwycięstwa w AHgiji _ _ J 1_
N a d  program !

D -r medycyny

11
■dysiat. kliniki chorób skór- 
i weneryczn, i mcczo-płcio- 
i. liżyw. prep. 814. Analiz.

mikroskop.
LI g ;t ., 6 - 8 p p .K o b .f i— 6 PP
lałachowskiego (Fabryczna) Ns 16 

d P o g o dy .

D o k t ó r

f i  we? ftsłttitBWski
w Częstochowie, 

ul. św. Fanny Marji t. j.
II Aleje Nr. 21, obok tea tru

— Paryskiego. —

Choroby skórne, d róg  m oczo­
wych i w eneryczne.

Pm jm ule nd 9 -12  rano i od 4 -7  p P _ 
: Pans od 12 -  1 P® P ° l

T e a t r  Zimowy. Tylka 3  w y s t ę p y

Heleny Sulimy
znakomitej artystki teatru „Rozmaitości" w Warszawie 

w  o t o c z e n i u  w ł a s n e g o  d o b o r o w e g o  z e s p o ł u  
W sobotę, dn ia  4 p aźd z ie rn ik a  r . b .  

a dla udogodnienienia publiczności zamiejscowej 
w niedzielę po p o łu d n iu  o godz. 4-ej 

KLjsa * *■ ^  g łośna k o m ed ja  w 3 aktNiebiesK* lis «*'-*<>•
W niedzielę 5 p aźd z ie rn ik a  o godz. 8 w ieczorem

W o l n a  K o b i e t a
w e s o ł a  k o m e d j a  w 3 a k ta c h  S t e f m a  K ie d r z y ń s k ie g o ,

B i le ty  w c z e ś n ie j  d o n a b y c ia  w k s ię g a r n i  „ W ie d z a  .

O dlew y san ita rn e , ru ry  w odociągow e i kana lizacy jne , odle­
w y  budow lane , części do og rzew ań  cen tra ln y ch , g a rn k i że­
lazne, lane, em aljow ane oraz b laszan e  em aljow ane

X > o m .  H a n d l o w y

Zdzisław Rylski C z ę s to c h o w a ,  R le ja  II 20 .  
T e le f o n y  186 i 187.

Wybitny dramat w 5 « .  wykonany p rte t^ p ierw są o w d n e  siły francu- J

l a t f f l l a ua  l i k i j i
372 głosami przeciw 53

fnuli latiliiewiła mil p tii
P ary ż , 3 paźd ziern ik a .

(Tel. w łasny .)

Izba francuska ratyfikowała wczoraj traktat pokojowy 
372 głosami przaciw 53-em.

i
m m m m

L ek a rz  d e n t y s ta

1. Fotstein
pow rócił.

Sosnowiec, ul. Modrzejowska 15.

i S k i

w

pp mMŁB i l i u l r 5*

R a ty fik ac ja  t r a k ta tu  p rzez  
F ra n c ję  m a n ie s ły ch a n ie  w ażne 
znaczen ie  d la  nas, gd y ż  za 
p rz y k ła d em  F ra n c ji pó jdzie  
n ieb aw em  A m ery k a , poczym  
ju ż  nio n ie s tan ie  n a  p r z e ­
szkodzie , b y śm y  ob jęli w  sw e 
p o siad an ie  to, co n am  ów t r a ­
k ta t  p rzy zn aje .

D la  G. Ś lą sk a  a k t ra ty f ik a ­
c ji j e s t  w p ro s t zbaw ien iem , 
gd y ż  w 15 dni* po ra ty f ik a c ji

Ratyfikacja w Australii.
P ary ż , 3 p aźd z ie rn ik a .

(Tel. wł.)
Z M elb o u rn u  donoszą , iż 

p a r la m e n t a u s tra li jsk i  r a ty f i ­
kow ał t r a k ta t  pokojow y z N iem ­
cam i.

Sprawa ratyfikacji  
w Ameryce.

R o terd am , 3 p aźd z ie rn ik a .
(Tel. w łasny .)

„Daily T ele g rap h "  donosi z 
■ W aszy n g to n u :

L a n s in g  ośw iadczy ł w  s e n a ­
cie, iż rz ą d  o d rzuci w sze lk ie  
zm iany , ja k ie b y  sen a t p oczy ­
n ił w  "trak tacie .

w o jsk a  en ten ty  w k ro czą  n a  tę  
u m ęczo n ą  ziem ię i uw oln ią ją  
od so c ja lis ty czn y ch  rządów  
h e rs z ta  b an d y tó w  H oersinga.

N ie zam ieśc iliśm y  onegdaj 
te le g ra m u  P a ta , donoszącego, 
iż sp raw a  ra ty f ik a c ji  zaczy n a  
s ię  gm atwm ć i w ierzym y, iż 
w d n iach  n a jb liższy ch  (około 
20 p aźd z ie rn ik a ) A m ery k a  z a ­
ak cep tu je  t r a k ta t  pokojow y z 
■niemcami.

R ząd  n as taw ać  będz ie , b y  
t r a k ta t  pokojow y b y ł r a ty f ik o ­
w an y  w tak ie j fo rm ie , w  j a ­
k iej zo sta ł z red ag o w an y  w 
P a ry ż u .

Włochy ratyfikują 
natychmiast?

B ern , 3 p aźd z ie rn ik a .
(Tel. .wł.)

W ło sk i m in is te r  sp raw ied li­
w ości w spó ln ie  z in n y m i m i­
n is tra m i ‘ p o s ta w ił w n iosek , b y  
t r a k ta t  poko jow y  zo s ta ł r a ty ­
fik o w an y  d ek re tem  k ró lew ­
sk im  z zastrzeżen iem  późn ie j­
szej ap ro b a ty  p rzez  p arlam en t, 
ja k  ty lk o  F ra n c ja  sk o ń czy  z 
ra ty f ik a c ją .
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U
Wojsko I policji strzelały do tłumy.

Berlin, 3 października.
(T el .  wł.)

Od dłuższego czasu komuni­
ści niemieccy wywołują strejki 
i rozruchy, by przyjść z po­
mocą uciśnionym bolszewikom, 
którzy, jak donosi „Ostdeut- 
sche Morgenpost", nie tyle l i ­
czą na swoją czerwoną armję, 
i l e  na akcję  proie tarjatu  niemie­
ck iego  i polskiego (?!)

Akcja ta ma polegać na cią­
głych strejkach i żądaniach, 
by w ten sposób zatamować 
wszelki ruch, uniemożliwić 
aprowizację i wybiedzony lud

doprow adzić  do czy n ów  rozpaczy.
Wczoraj w Berlinie odby­

wały się w tej sprawie zebra­
nia strajkujących metalowców. 
Przy aresztowaniu prezydjum 
w sali Yarusa przyszło do star­
cia, przy czym policja zrobiła 
użytek z broni. Z tłumu padł 
1 zabity i 10 rannych.

Przy rozpędzaniu manifesta­
cji komunistycznej w parku 
Szyllera dano do tłumu kilka 
salw. Są zabici i ranni, ale 
manifestanci zabrali ich z sobą.

Ciekawy preeedens .
Układ polsko -  ni®ml@eks r a f y i t o l ® :

w  Niemczech—k o n s ty tu a n t ,  u nas—naczelnik państwa.
Berlin, 3 października.

(Tel. wł.).

W urzędowym komunikacie 
w „D. Allg. Ztg.“ powiedziano, 
że  układ polsko-niemiecki ra­
tyfikuje w Niemczech konstytu­

anta, u nas naczelnik państwa.
Gzy sejm polski wyrazi zgo­

dę na podobne uszczuplanie 
swych praw — wątpić należy.

O jednolitość rządu.
Na lam ach  „Kur. Czę­

stochowskiego" ciekawa 
uwegi wypowiada o konie­
czności jednolitego  rządu 
p, fi. Sadzewicz. Artykuł 
ten  zamieszczamy poniżej 
w cełości, aczkolwiek nie 
zgadzam y się z sz. a u to ­
re m  co do jego  poglądu 
na  s to su n ek  s e jm u  do 
rządu.

Wznowienie sesji sejmowej, 
ibok ‘.licznych prac i zagad- 
iień, którymi prawodawcy na- 
,i będą musieli się zająć, wy- 
iuwa znowu zagadnienie naj­
raźniejsze, kardynalne: 'wy­
warzenie w sejmie większości, 
la której mógłby się „ oprzeć 
en czy inny rząd.

Zagadnienie to jest ściśle 
;wiązane z kwęstją inną — or­
ganizacji samego rządu.

Jest to bowiem złudzenie, iż 
lopiero większość sejmowa,mo­
rn wyłonić z siebie rząd jed- 
miity. Kwestja przedstawia się 
yręcz przeciwnie: tylko jedno-

AUGUSTYN ŚWIDER.

Obrazek z p w stisla  
na §. SIąiStn.

W  świątecznych szatach po­
wychodził lud wieczorem dnia 
17-go sierpnia na ulice miej­
scowości L  , w oczekiwaniu
jakiegoś wydarzenia. Szeptano 
sobie do ucha, że gartka bo­
jowców odbyła już dwa posie­
dzenia w sprawne „ruszenia 
się“, a o godzinie 9 wieczorem 
miało się odbyć ostateczne po­
siedzenie....

I lud miał rację! Posiedze­
nie to się odbyło przy udziale 
licznie zaproszonych obywa­
teli.

— Rzucimy się na nich? — 
zapytał przy końcu jeden z 
bojowrców.

— Rzucimy się! — chórem 
odpowiedziano.

Komendant powstał i w te 
odezwał się słowa:

— Bracia! Towarzysze! Dru­
howie. Dziś, w nocy, o go­
dzinie 2-ej i pół rozpoczynamy 
walkę z ciemiężcami naszymi, 
z wrogami śmiertelnymi, z po­
dłym krzyżackim gadem! Dziś 
w nocy mamy pomścić łzy 
matek i sióstr, pomścić cier­
pienia ludu polskiego; dziś w

lity rząd może wytworzyć ta­
ką lub inną większość w sej­
mie.

Jeślibyśmy sejm i rząd po­
równali do pary małżeńskiej, to 
rola czynna, rola pierwiastka 
męskiego przypada rządowi, 
rola pierwiastka żeńskiego — 
ciału prawodawczemu.

Rząd powinien zapładniać 
swoją inicjatywą sejm, rząd po­
winien reprezentować świado­
mą wolę i energję. Zadaniem 
sejmu jest czyny jego kontro­
lować i czuwać nad tym, by 
nie wychylały się one poza 
normy ustanowionego prawa.

Sejm bowiem jest nie tylko 
ciałem prawodawczym: jest on 
reprezentacją interesów różnych 
grup i klas społecznych, czę­
sto sprzecznych i nawzajem ze 
sobą walczących. Zadaniem 
rządu jest te sprzeczne inte- 
ry harmonizować i doprowa­
dzać do wspólnego mianowni­

nocy musimy—słyszycie—mu­
simy rozbroić grenzszuc w na­
szej gminie, albowiem dziś się 
rusza cały G. Śląsk!

Każdy na swoje miejsce... 
Do widzenia!"

I — rozeszli się....

Godzina 11 w nocy.—Na hoł­
dzie/ naprzeciwko cmentarza 
starego, zawrzało jak w ulu. 
Ze wszystkich stron nadciąga­
ła brać na miejsce, oznaczone 
zaledwie przed godziną, a 
trzech posterunkowych kon­
trolowało przychodzących, by 
czasem nie zakradł się jaki 
szpicel pomiędzy nich. Lecz 
zawsze to samo:

— Stój! — Hasło?
— Ojczyzna!
— Dobrze, — tam na lewo 

zbiórka!....
Niestety, dla tych, którzy 

pragnęli bić się z wrogiem, 
którzy się już od miesięcy, od 
lat, ba, całe życie cieszyli z 
owej chwili, w której zbrojnie 
będą mogli oko w oko z pru­
sakiem wystąpić, dla tych za­
brakło broni. 18 karabinów, 
20 browningów, amunicji jako 
tako, — a dla reszty, dla 120 
ochotników, którzy się stawili 
na zbiórkę, nie było broni.

— Wszystko jedno! Bóg i 
Ojczyzna!

ka — interesu całego państwa.
Na to jednak, by rząd mógł 

odgrywać taką właśnie rolę, 
trzeba, by posiadał on jasną 
świadomość, gdzie mianowicie 
leży interes państwa, gdzie są 
granice, poza które nie mogą 
przekraczać interesy grup, par- 
tji i klas poszczególnych.

Świadomość tę powinni po­
siadać nietyiko poszczególni 
ministrowie, ale rząd jako ca­
łość, we wszystkich swych or­
ganach— przedewśzystkim zaś 
naczelny orgap władzy rządo­
wej — gabinet ministrów.

Tego, niestety, nie możemy 
powiedzieć o obecnym gabine­
cie ministrów.

„Fachowość" gabinetu zosta­
ła zrozumiana w ten sposób, iż 
brak zdania własnego, brak po­
glądu na całokształt spraw pań­
stwowych, a nawet na zagad­
nienia bezpośrednie, dotykające 
danego ressertu przez pp. mi­
nistrów, podhiesiony. został do 
godności zasady.

Minister rolnictwa Janicki 
przechwalał się w wywiadach 
dziennikarskich, iż nie zamie­
rza „bawić się w politykę" t.j. 
nie zamierza . objawiać swego 
poglądu na reformę rolną. Ró­
wnież i ówczesny minister skar­
bu St. Karpiński nie uważał 
był za stosowne wyjaśnić, ja ­
kie są jego poglądy namożeb- 
ność finansowego zrealizowania 
reformy rolnej.

Po częściowej rekonstrukcji 
gabinetu, sprawa jednolitości 
rządu przedstawia się nie lepiej.

Ministerjum aprowizacji obli­
czyło, iż zboże ze zbiorów te­
gorocznych nie wystarczy na 
potrzeby ludności, że trzeba 
zawczasu zakupić odpowiednie 
zapasy zagranicą. Ale nowy mi­
nister skarbu Biliński kredytu 
na ten cel odmówił. Skończyło 
się na razie na dymisji mini­
stra aprowizacji i jego pomoc­
ników. Dymisja ta jednak ni­
kogo nie nakarmi i nie usunie 
ciężkich komplikacji, jakie wy­
niknąć muszą dla całego pań­
stwa z braku aprowizacji.

Nie inaczej je s t  w innych 
dziedzinach.

Gdy organy ministerjum 
spraw wewnętrznych aresztują 
bandytów, organy ministerjum 
sprawiedliwości wypuszczają 
ich na wolność — „na słowo".

Gdy ministerjum aprowizacji 
na mocy uchwały sejmowej u- 
stanawia monopolowe ceny zbo­
ża, organy ministerjum wojny 
wykupują je, nie licząc się 
wcale z cenami monopolowy­
mi.

Pomiędzy ministerjum prze­
mysłu i handlu, a ministerjum 
pracy toczy się obecnie wojna

podjazdowa, k tóra  znajduje już 
wyraz ‘nawet -w kom unikatach 
prasowych. Tendencją tych ko­
m unikatów jest ZAvalenie winy 
braku pracy na m inisterjum 
przemysłu i handiu.

Nie mówimy już o sporach, 
zatargach kompetencyjnych — 
te mogą się zdarzać w najle­
piej zorganizowanych rządach. 
Mówimy o zasadniczej rozbie­
żności pomiędzy poszczególny­
mi ministerjami, wynikającej 
z braku jednolitości w rządzie.

Stan taki, który przywodzi 
na myśl fatalny dramat ciem­
nych mas szlacheckich wieku 
XVII-go „Polska nierządem 
stoi"—dłużaj trwać nie może.

Czynniki powołane muszą 
wytworzyć w porozumieniu z 
sejmem rząd jednolity, rząd 
posiadający jasną świadomość 
swych celów i dążeń, rząd sil­
nej ręki i mocnej głowy. Ina­
czej czeka nas nieunikniona 
katastrofa.

Antoni S ad ze w icz .

Łajij § in  po sili
Co na to Hada m iejska?

_ Na jednym z pierwszych po­
siedzeń Rady miejskiej posta­
nowiony został nagły wniosek 

w sprawie zaczepek i napadów 
spokojnej ludności żydowskiej 
przez stawających do poboru 
wojskowego. A że działano 
to w momencie antipolskich 
orgji wszechświatowego ży- 
dowstwa i przyjazdu misji 
Morgentaua, nienawista dys­
kusja, popieraną była cytowa­
niem coraz to nowych faktów, 
a między nimi i tym, że

rekruci napadli na orszak 
pogrzebowy,

przyczyin karawan został prze­
wrócony, a uczestnicy rozpę­
dzeni.

Radni chrześcjanie, zastrze­
gając się przeciwko uogólnia­
niu zarzutów, głosowali za przy­
jęciem interpelacji.

Na zasadzie jednak umiesz­
czonych w protokule faktów,

Będzin, 3 października.
ze strony chrześcijan zgłoszo­
ny został wniosek

przekazania sprawy wła­
dzom śledczym,

dla wykrycia i ukarania win­
nych.

Aie tu zaszedł zwrot niesły­
chany! a

W odpowiedzi na to, radny 
(z bundu), który fakt o napa­
dzie na orszak pogrzebowy 
podał, oświadczył, — że on 
wtedy mówił — że rekruci na­
padli nie na orszak pogrzebo­
wy, ale na karawan pogrzebo­
wy, że w protokule zostało za­
pisane inaczej.

/je protokół ten został po 
przeczytaniu przez wszystkich 
przyjęty, to widocznie, że na­
stąpiło to wczasie chwilowej 
jego nieobecności!!

Oto jak się przedstawia su­
mienność bundzisty oskarży­
ciela, potwarcy i tchórza.

Kłtmstwa
Sosnowiec, 4 października.
Od kilku dni podaje prasa 

•berlińska i wiedeńska wiado­
mości, pochodzące rzekomo ze 
źródeł amerykańskich o wy­
buchu olbrzymiego strajku ro­
botników metalowych w' Ame­
ryce, z powodu czego 1.45 fa­
bryk amerykańskich wstrzy­
mało pracę.

Podawano dalej, że liczba 
strejkujących wynosi 284 ty­
sięcy ludzi, że sirejk się roz­
szerza i grozi wstrzymaniem 
wszelkiej produkcji w Ameryce.

Osobno notowano ponadto

rzekome doniesienie biura Reu­
tera, że w Pittsburgu, Clarton 
i innych punktach przyszło do 
sferć z policją.

Yvr dniu dzisiejszym donoszą 
atoli pisma londyńskie z No­
wego Jorku, że rzekomy strajk 
metalowców amerykańskich 
był,
tylko próbą bolszewicką  
napływowych elementów
i od pierwszej chwili nie miał 
żadnych widoków powodzenia, 
gdyż robotnicy amerykańskie­
go pochodzenia jak najbardziej 
stanowczo odrzucili wszelkie 
zabiegi o wstrzymanie pracy.

Coś w trawie zaszeleściło.
— Kto tam? Stój!
— To my — z drugiej wio­

ski! Druhowie, u nas wszyst­
ko zdradzone!.... Grenzszuc 
„alarmber&it", a niektóre od­
działy jego już obsadziły waż­
niejsze placówki nasze!..

— Stopiorunów!!!..
Nadchodzi komendant.
— Wszystko jedno! Dziś o 

godz. 2 i pół ruszamy. — Da­
lej do roboty!

Nadeszła godzina trzecia....
Pocichutku, jak cienie,, wy­

kradali się powstańcy jeden 
za drugim z kryjówki swej, 
ciągnąc na rynek. _ Jakże ser­
ca ich zapukały, jak szybko 
zaczęła krew w ich żyłach 
krążyć!

W tym: „Dalej za mną!" — 
usłyszano rozkaz komendanta.

Po 5 minutach znalazła się 
policja w rękach powstańców, 
po dalszych 20 minutach pocz­
ta, a z nią cała miejscowość. 
Przewody telefoniczne pozry­
wano, a kiedy słońce ukazało 
się na horyzoncie, rządzili 
gminą — polacy....

— Szkoda, że sąsiednia wio­
ska zdradzona, szkoda! — opo­
wiadali sobie powstańcy.

Trzeba więc było wyciągnąć 
front wzdłuż kolei, dzielącej
L  od „zdradzonej" wioski.
10 karabinów obsadziło front,

■w tym dwa mosty, a 8 kara­
binów broniło dostępu do L....
z drugiej strony. Ktoś krzy­
knął, że sztandar Rady ludo­
wej polskiej ukazał się na 
gmachu policyjnym. Wszyst­
ko, co żyło, pospieszyło na 
rynek.

Naprawdę! Powiewał sztan­
dar biało-czerwony na żerdzi, 
ów sztandar, którego szum był 
pragnieniem i tęsknotą po­
wstańców! Boże drogi! Jak 
on falował w powietrzu! Jak 
on, zdawało się przemawiał do 
powstańców: — Ja jestem wol­
ność i nagroda Wasza!...

Jecz podczas' gdy lud się 
zbierał i hołd oddawał Ojczy­
źnie przed sztandarem, tam, na 
froncie powstańców grały ku­
lomioty. Grenzszuc, nie mo­
gąc się dostać do L...,.,  rozpo­
czął z 12 kulomiotów pluć o- 
łowiem na bohaterów, którzy 
od godziny 10 wieczorem na 
miejscu swoim stali, nie pyta­
jąc o nic....

Po krótkiej walce zdobyto 
samochód, który miał odegrać 
ważną rolę,—lecz z obydwóch 
już stron nadciągał krzyżak. 
Coraz częściej rozlegały się 
wybuchy ręcznych granatów, 
którymi powstańcy jak lwy do 
ostatniego tchu się bronili; 
nadleciał samolot, którego ka­
rabiny maszynowe obrzuciły

gradem kul powstańców; nad 
jechał pociąg pancerny, arma­
ty nawet się odezwały — i do­
piero wtenczas powstańcy prze 
stali się bić, widząc, że wszy­
stkie dalsze ofiary byłybj 
daremne....

Dwóch zabitych pozostał', 
na polu chwały ze strony pól 
skiej i kilku rannych, lec: 
dwóch oficerów i, jak powia­
dają, 35 żołnierzy niemieckie! 
zaczęło trawę gryźć w. ter 
sam dzień na wieki. Reszt; 
powstańców szczęśliwie sif 
przedostała przez granicę, u- 
nikając aresztowania lub roz­
strzelania.

I teraz, ta krew rycersŁ 
musi drzemać, musi się usp< 
kajać! A wiesz-że ty, świeci 
jak powstańcom nudno i cier] 
ko? Jak im nie po myśli, sii 
dzieć bezczynnie, i czeka 
czekać, ,czekaó....

Aie do swoich przyszliśm 
i tu nas zrozumiano. Cześ 
wam, bracia, za wasze wspói 
czucie, za współcierpienia 
nami!

A choć nam tak nudno 
cierpko, jako polacy nauczj 
liśmy się karności i umiem 
słuchać władzy swej.

Więc czekajmy, stojąc pc 
bronią...
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K o n fisk a ty  na kolei.
‘ Sosnowiec, 4 października.
Od dłuższego czasu p rzeku­

c i e  i przekupki, p rzybyw ają­
cy koleją dęblińską do Sosno­
wca, skarżyli się w redakcji 
naszej na rabunki, .dokonywa­
ne przez straż kolejową, k tó ra  
konfiskowała, naprzykład, ży­
we gęsi, a zabite wieźć pozwa­
l a ł a , ”  konfiskowała jaja, masło, 
i t P«

W sprawie tej „Głos W olny" 
z  d. 3 b. m. pisze, co nastę-

PUJZa czasów okupantów, ze 
względów na interesy, które 
dawały olbrzymie zyski naszym  
opiekunom, na każdej stacji 
były poumieszczane zbiry, czy­
li t. zw. „finanse*, które za­
bierały ludności przejeżdżają­
cej nawet kw aterkę m asła lub 
funt ohleba.

Dzisiaj widocznie chcąc ich 
naśladować w szykanow aniu 
ludności biednej, nasza straż 
kolejowa czyni w szystko, _ aby 
zasłużyć na w ieczną pamięć i 

t^fsympatję swoich braci".
N aprzykład, w dniu 30 wrze­

śnia ' na stacji Bukowno n a  
wieczorowym pociągu rozgry­
wały się sceny, przypom inają­
ce czasy niedaw nych rozkoszy.

W  pociągu szeregowcy s tra ­
ży  kolejowej na czele z p lu to ­
nowym zabierali pasażerom  i 
pasażerkom  w szystkie p rodu­
k ty  żywnościowe, k tóre biedna 
ludność m. Sosnowca, D ąbro­
wy, a naw et Czeladzi wiozła z 
sobą ze wsi.

Odbierano nietylko m ąkę, 
k tó rą  handel je s t przez p ań ­
stwo zabroniony, lecz naw et i 
drób w ilości jednego lub dwuch 
kurcząt, ser, masło i jaja.

Rozpacz kobiet, k tórym  ode­
brano m ąkę, lub inny produkt, 
aa ostatnie pieniądze kupiony, 
nie m iała granic.

Ciekawa rzecz, na zasadzie 
jak ich  przepisów straż kolejo­
wa zabiera ludności robo tn i­
czej polskiej naw et fun t m asła 
i choćby jedno kurczę, a ży­
dom handlorzom  pozwala a rty ­
kuły te przewozić wagonami?

Należy zwrócić tutaj uwagę, 
że nasza straż kolejowa, na któ­
rej utrzym anie łoży cały _ na­
ród, nie stoi na  wysokości za­
dania, a w działaniu s ta ra  się 
wszelkim i sposobam i naślado­
wać byłych  oprawców, sądząc, 
że tak a  działalność doda jej 
powagi i szacunku.

W artoby pouczać szeregow­
ców, a naw et i wyższe szarże, 
że zadaniem  straży  kolejowej 
je s t służenie publiczności radą 
i opieką.

N ietakt i chęć bezw zględne­
go użycia ' władzy, dy sk red y ­
tu je  i poniża powagę każdej 
władzy, co nareszcie nasi u- 
rzędnicy w inni zrozum ieć".

Sądzimy, że władze wyższe 
straży  kolejowej zwrócą uwagę 
na te zbrojne rabunki i ban ­
dytów oddadzą pod sąd  do­
raźny. Jeśli bowiem  te zło­
dziejstwa- ustaną, to i d roży ­
zna nie będzie tak  wielką, jak  
obecnie.

KALENDARZYK.
Dziś "w sobo tę  4 b. m. F ranciszka 
■Jutro w niedzielę S b. m. P lagda 

i Flawii.

W schód słońca  g. 6 m 06,
Zachód „ g. 5 m. 31.

Gen. Haller w Zagłębiu. Wezo- 
raj przed południem przybył 
gen. Haller w towarzystwie 
gen. Madelona na  uroczystość 
poświęcenia sztandaru  II d y ­
wizji b. armji Hallera.

Ubóstwiany generał przema­
w iał do wojsk, zgromadzonych 
na drodze między D ąbrow ą a 
Strzemieszycami, nawołując

żołnierzy do \vytężenia w szy­
stk ich  sił w celu utrzym ania 
w  k ra ju  ładu  i porządku.

Ciekawe rzeczy. F abryka  pa­
p ieru  w Myszkowie od m iesią­
ca stoi dla b raku  węgla i p ra ­
sa m usi kupować papier od 
paskarzy, k tórzy go nabyw ają 
w W iedniu podobno w drodze 
W ymiany za... węgiel.

Radzibyśm y usłyszeć zap rze­
czenie tego z u st kom peten t­
nych.

Odezwa. M inistrowie: spraw  
wojskowych i aprowizacji ogło­
sili do rolników odezwę treści 
następującej:

„Armia polska, walcząca na 
froncie, odczuwa dotkliw y oraK 
owsa na paszę dla kom. U trzy ­
m anie koni wojskowych, k tóre 
po ukończeniu wojny zużyte 
będą na potrzeby rolnika, leży 
w in teresie całego państw a, a, 
specjalnie w in teresie ro ln i­
ków. . . .. ,

Rząd nie chce się  uciekać 
do sposobów', praktykow anym i 
przez okupantów, polegających 
na przym usow ych rekw izy­
cjach owsa na potrzeby woj­
ska. Poczucie obowiązku oby­
w atelskiego winno sk ło n ią  ty ch  
w szystkich, k tórzy  chociażby 
naw et najdrobniejszą ilosc ow­
sa lub jęczm ienia m ogli d o ­
starczyć, do natychm iastow ej 
dostaw y tych  zbóż do m aga­
zynów pow. urzędu  zbożowego, 
v/zględnie do m agazynów  in ­
sty tucji, upoważnionych przez 
m inisterjum  aprowizacji do 
skupu zboża. .

M inisterjum  spraw  wojsko- 
w ych liczy poczuci© o do -  

w iązku obyw atelskiego ro ln i­
ków polskich względem  arm ji 
polskiej i oczekuje  ̂ jakszyb- 
szych dostaw  owsa i jęczm ie­
nia.

Ilości owsa i jęczm ienia, do­
starczone dla arm ji, zaliczone 
zostaną na poczet p rzym uso­
w ych dostaw  zboża, w yznaczo­
nych  rolnikom  przez m in is te ­
rjum  aprowizacji".

Składy' w podziemiach syna­
gogi' Komisarz 1-go okręgu 
urzędu  śledczego w W arsza­
wie dokonał rew izji w sw a ­
dach dom u ekspedycyjnego 
E ńdlera  i M essinga, m ieszczą­
cym  się na Tłuinaekiem , w 
podziem iach synagogi. .

W  podziem iach znaleziono 
wielka ilość m anufak tury , p ip ' 
tna, wyrobów baw ełnianych, 
pasów parcianych, pasów skó­
rzanych  transm isy jnych , kocy 
w ojskow ych (wagon), papieru , 
tek tu ry , różnej ga łan terji w 
postaci: chustek, skarpetek ,
ręczników  i t, p. Znaczną nosa 
obuwia, olei, chem ikaiji, ta ro , 
kapeluszy, m ydeł, win, nici, 
cynku, guzików, sznurow adeł 
i t. p. drobiazgów.

‘W edług prow izorycznego o- 
bliczenia tow ary te  p rzed sta ­
w iają w artość około 50 m ujo-
n'ów m arek.

W łaścicieli towarów narazie 
nie ujawniono; w skaże ich  do­
piero dochodzenie u rzędu  śled­
czego. Składy opieczętowano.

Likwidacja Kom. ratunk. w Dą­
browie jes t już na g o ń c z e m u . 
Przew iduje się czystego zysku  
ieden  m iljonkoron , aczkolwiek 
p rzy  szczęśliw szym  P ^ k m -  
n iu  in te resu  m ogłoby hyc  wię­
cej. Sfery, w  rękach  k tó rych  
spoczyw a spraw a likw ida j 
Kom itetu, nam yślają się co 
począć z zyskiem  i co m y c . 
Istnieje pro jek t nabycia  Pie­
śniowa na kolonje letn ie  i o- 
-chronki dla b iednych  dzieci. 
Może to i dobra m yśl, ale cho­
dzi o to, że w spraw ie tej w i­
nien  wypowiedzieć się  cały 
ogół, k tórego grosze na ów
gysk się złożyły, k ilka  bowiem
osób może zadecydow ać _ nie 
w edług życzeń tego ostatniego.

Pobór .roczników 1909 i 1901
Odbędzie się 27 28, 29 30 i 31 
-października i 4, 5, 6, 7, », 
i  n  listopada r. b t w Będzinie 
(Hurtownia) w następującym, 
porządku alfabetycznym :

Rocznik 1900. Nazwiska od 
ń do E włącznie 27 paździer­

nika, o godz. 8 rano, od litery: 
F —J  dnia 28 paźdz., o g. 8 r. 
K—Ł „ 29 
M - P  „ 30 „
R—S „ 31
T—Z „ 4 listop. „ „ „ „

Rocznik 1901. N azw iska od 
A—E włącznie 5 listopada o 
godz. 8 rano, od litery:
F —J  dnia 6 listopada o g. 8 r.
K—Ł „ 7 „ » <t a n
M—P

»  55 »  55

51 55 5? 55

»  n 55 55

»  n n n

.  8
R—S „ 1 0

55 55 55 J»

n n »  »

»  »  55 . 55T—Z „ 11 „ „
W szyscy  m ężczyźni, u rodze­

ni w latach  1900 1901, ja k  ró­
wnież popisowi roczników  1896, 
1897, 1898 i 1899, k tó rzy  z ja ­
kichkolw iek powodów do tych­
czas nie staw ili się p rzed  Ko - 
m isją przeglądow ą, w inni u czy ­
nić to w powyżej w skazanym  
term inie,' pod k a rą  pociągnięcia 
do odpowiedzialności.

Zawody piłką nożną, m iędzy
drużynam i I Sosnowieckiego 
Tow arzystw a sportowego i I 
p rzy  miejscowej s traży  ochot­
niczej ogniowej odbędą się na 
p lacu  p rzy  ul. Starososnow ie- 
kiej M  150 w dniu 5 paździer­
n ika  1919 roku, o godz. 3 po 
poł., na k tó re  zaprasza się 
graczy, osoby zainteresow ane 
oraz publiczność.

Towarzystwo sportow e sosn. 
przeznacza 50 proc. czystego 
zysku  osiągniętego ze sp rz e ­
daży biletów7 — dla uchodźców 
z Górnego Śląska.

P. M. S. do zarządów szkół. 
Do b iu ra  w ydziału pedago­
gicznego zw raca się wiele 
osób po inform acje, dotyczące 
poszczególnych szkół zarówno 
w W arszaw ie, jak  i na p ro ­
wincji.

P ragnąc  p rzy jść  z pom ocą 
in teresantom  oraz zarządom  
szkół w dziale inform ow ania 
zainteresow anych, nadto gro­
m adząc dla celów s ta ty s ty cz ­
nych  i opracow ując m aterja ly  
program ow e, biuro w ydziału 
pedagogicznego zw raca się tą  
drogą do sz. zarządów  szkół 
w szelkich typów, średnich, za­
wodowych, sem inarjów  naucz., 
kursów  i t. p. o łaskaw e n a ­
desłanie adresów  sw ych in s ty ­
tucji (o ile nie zostały podane 
w „Roczniku szkół polskich 
1919 r." L. Rygiera), p rog ra­
mów, spraw ozdań, w arunków  
pod adresem : W ydział Fed. 
P . M. S., Krakowskie P rz e d ­
m ieście 7, w W arszawie.

Tak dbamy o zdrowie ludzkie! 
Obok domu, w k tó rym  się 
m ieści „Gospoda m ieszczań­
ska" i sklep- „Rzem ieślnik 
p rzy  zbiegu ul. W awel i Niz- 
kiej w Sielcu — urządzono fo r­
m alny śm ietnik  w całym, tego 
słowa znaczeniu, gdzie cuch­
nąca i w ykręcająca nosy p rze­
chodniom  wszelaka zgnilizna 
zatruw a pow ietrze i je s t roz- 
sadnikiem  przeróżnych ty fu ­
sów!... ’ . •

Może odpowiednie czynniki, 
k tó rym  zdrow otność. naszych 
m ieszkańców  leży na sercu, 
w dadzą się w tą  spraw ę i n a ­
każą (i to natychm iast!) u p rzą t­
nąć owe „bagienko .

Kuczek, jak  głosi rozporzą­
dzenie m agistratu , dla w zglę­
dów este tyki i bezpieczeństw a 
n a  frontow ych balkonach wzno­
sić nie wolno. Żeby tak  jesz ­
cze m agistra t zabronił w yw ie­
szania pierzyn, piernatów , s ien ­
ników i innych  betów  na  b a l­
konach, by  pchły  m e łam ały  
nóg, skacząc z 3-go p ię tra  na 
słow y przechodniów, b y lib y ś ­
m y m agistratow i wielce zoDo­
w iązani.

Nowa odezwa komunistów. K o­
m uniści zapow iadając swoją 
ofensywę, w ydali nową ode­
zwę p. t.: „Zaciekłe boje się
zbliżają*.

W  odezwie tej kom uniści 
zapowiadają, że zim a i k lęsk i, 
k tóre niesie ona ze sobą, w y­
woła nowe ostre w ystąpienia 
przeciw  rządowi.

Autorowie są przekonani, że 
„rośnie w  m asach w rzenie n ie­
ubłagane. Żywiołowo rw ą się 
robotnicy na  u licę—budzi się 
w nich duch  rew olucyjny. D o ­
wodem  tego m ają  być  ostatnie 
zajścia w Łodzi.

I w W arszaw ie w zbiera po ­
tężna fala gniew u ludowego. 
W re i kipi w śród robotników , 
w ydalonych z robót publicz- 
liych—od szeregu dni tłum y 
oblegają urzędy  państw owe, 
dom agając się pracy. W y stę ­
pu ją  również z żądaniam i 
w szystkie zawody robotnicze: 
p iekarze, drukarze, k raw cy 
i t. p.*

I tym  w szystkim  najw ięcej 
pomogą... komuniści! Pewno 
tak , ja k  w Rosji?

Zamknięcie kopalni. „Robot­
nik* otrzym ał od Związku so ­
cjalistycznego górniczego w 
D ąbrowie następu jący  te le ­
gram :

„Kopalnię „S tanisław 3 w ła­
ściciel kopalni zam yka w dniu 
dzisiejszym . 450 robotników  
pozostanie bez p racy".

Aresztowanie redaktora „Dzien­
nika nowego". Z rozkazu kom i­
sarza nadzw yczajnego p. Anu- 
sza w W arszaw ie aresztow any

został redaktor „Dziennika N o­
wego* p. S. Wołkowicz. Rewi­
zji w mieszkaniu nie dokony­
wano.

A resztow any znajduje się  w 
w ięzieniu M okotowskim.

P. W ołkowicz in ternow any 
został za przedrukow anie z 
„Da Jud ische Folk* tendency j­
nej i przekręconej w iadom ości
0 sam obójstw ie s tuden ta  Brzo­
zy.

Odpowiedź na interpelacje PPS.
„Robotnik* donosi, że m in ister 
spraw  w ew nętrznych W ojc ie ­
chowski na in terpelacje posła 
Pużaka w spraw ie zarządzeń
kom isarza nadzw yczajnego n a  
powiat będziński, odpowiedział, 
że w  m yśl ogłoszenia z dn ia  
19 lipca zebranie Zw iązku za­
wodowego górników rzeczyw i­
ście zostało wzbronione.

D la ty ch  sam ych powodów 
rozw iązane zostało przez po li­
cję zebranie rad y  delegatów  
robotniczych w Sosnowcu, i n ­
s ty tucji nielegalnej i praw ie 
w yłącznie kom unistycznej, a 
uczestnicy  jej za przekrocze­
nie obow iązujących rozpo rzą­
dzeń zostali aresztow ani.

1 Śledztwo w spraw ie a resz to ­
w ań je s t w toku.

„Muzykalny" podatek. O rygi­
nalna uchw ała radnych  gm iny 
Szcgekarków pow. puław skie­
go, opodatkow ała w  swojej 
gm inie w szystkie g ram ofony 
po 50 koron od in strum en tu . 
Podobno gram ofony u la tn ia ją  
się do krew niaków  i zna jo ­
m ych gm in sąsiednich.

Cena prądu pozostaje dawna.

Na zebraniu  R ady m iejskiej 
najw ażniejszą i najbardziej 
obchodzącą ogół b y ła  spraw a 
podw yższenia ceny za p rąd  do 
2 m k. za kilow at,

Sprawę tę  referow ał obszer­
nie p rezyden t Jankow ski.

Ponieważ m iasto nasze zw ią­
zane jes t kon trak tem  z e lek­
trow nią, a stan  kasy  m iejskiej 
nie pozw alana  zaakceptow anie 
now ych w arunków  elektrow ni, 
m a g i s t r a t  wydelegow ał 
a odpowiednim  m em orjałem  
do W arszaw y k ilka  osób. W 
tej liczbie pojechał i p rezyden t 
Jankow ski, k tó ry  uzyskał u  
wice m in istra  Becka czasowo 
zawieszenie rozporządzenia o 
podrożeniu p rądu  do chw ili wy-

Sosnowiec, 3 października.

jaśn ien ia  sy tuacji i stosunku  
do elektrow ni, k tó ra  ze swej 
strony  w stosunku do m iasta 
nie w ykonała zobowiązań i  
nie liczyła się wcale z in te re ­
sam i ogółu m ieszkańców  Sos­
nowca.

E lektrow nia w ystąp iła  do 
m ag istra tu  z propozycją rew i­
zji i zm iany um owy, n iew y­
godnej z w ielu względów dla 
obu stron.

W obec propozycji e lek trow ­
n i oraz ze w zględu na cofnię­
cie zwyżki ceny za p rąd  spo­
dziewać się należy, iż sp raw a 
powyższa zostanie załatw iona 
polubownie i z korzyścią  d la 
m iasta.

Bandyci przed sądem.
W e czw artek dn. 2 b. m. 

sąd  okręgow y sosnowiecki ro z ­
patryw ał k ilka spraw  o n ap a ­
dy  bandyckie. .

Pod  przew odnictw em  sęd z ię - 
p-o Pom ianow skiego sądzeni 
byli za 2 napady  bandyckie, 
dokonane w czerw cu r ; b. na  
drodze m iędzy Czeladzią a B ę­
dzinem: 1) na Id ię W eisberg
i 2) na Jank i a S ilberszaca i 
B randlę Szwajcar następu jący  
bandyci: Antoni Szczurek, la t 
21, Józef Kulik, la t 21 i Jan  
Sipraw ski, la t 24.

Oskarżał p rokura to r W ę g ­
rzynow ski, bronił bandytów  z 
u rzędu  adw okat Kon. W szy­
scy trzej skazani zostali na  4 
la ta  ciężkiego więzienia.

W  napadzie drug im  oskar­
żonym  pom agali czynnie: Z yg­

m unt Szczurek, la t 25 i F elik s 
Kołodziej, la t 24, k tó rzy  dos­
ta li po 2 lata  ciężkiego w ię­
zienia.

W  tym że dniu pod p rze­
w odnictw em  sędziego Paw ełka 
rozważano spraw ę napadów  
rabunkow ych, dokonanych w  
styczniu  r. b. w  Zaw ierciu n a  
Izraela Reicha i M ordkę Szar­
fa, Skazani zostali: Ja n  Pisa-, 
rek , la t 26, na  10 lat, a po za­
stosow aniu am nestji n a  6 la t  
8 m ieś. ciężkiego w ięzienia; 
S tanisław  Radosz, la t  28, na  
la t 12, a po zast. am n. h a  3 
la t ciężkiego w ięzienia i F ra n c , 
Flasinciszek, la t 25, na la t 9, 
k tó rą  to  ka rę  zm niejszono m u  
na  zasadzie am nestji na  la t o 
ciężkiego więzienia.

I ty ch  bandytów  b ron ił a
u rzędu  cidw. Kołin, 3. osk&rżsa 
p rokura to r W ęgrzynow ski.

U prasza się w szystk ich  gór- 
noślązaków, śpiewaków, w So­
snowcu, k tó rzy  w to w arzy s­
tw ach  swoich ćwiczyli piem. 
pogrzebow ą „W  m ogile c iem ­
nej", na lekcję na  chór m ie­
szany. Odbędzie się  ona w s o ­
botę,” o godzinie 6-ej w ieczo­
rem  w salce- dobroczynności 
p rzy  kościółku.

Cześć pieśni!
Dyrygent.

Interwencja Papieża.
D ziennik włoski „Unio Ca- 

tolica* k tó ry  obecnie _ służy 
lako  organ do ogłaszania pót- 
urzędow ych wiadomości W aty ­
kanu, donosi, że Ojciec ś w. in ­
terw eniow ał u  rządu  b e r l iń ­
skiego" o zaniechanie p rześla ­
dowania ludu  polskiego na  G . 
Śląsku.

H ilisrczro  na
Wczorajsza „Gazeta Ludowa*

nisze:
„Z tęskno tą  oczekujem y 

p rzybycia  wojsk polskich n a  
G órny Siąsk; ale nietylko^ m y , 
polacy, a i p ru sacy  tę sk n ią  za 
hallerczykam i, a  nie m ogąe 
ich  się doczekać, stw orzyli ich
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sobie sam i. Oto p rusacy  pou­
b ie ra li jak ichś osobników w 
m u n d u ry  hallerczyków , k tó­
ry c h  użyć m ają  do agitacji 
p rzeciw ko Polsce.

W . Katowicach zauważono 
-wczoraj sześciu tak ich  „H aller­
czyków ", idących  po „kam e- 
rad sk u "  z żołnierzam i ra jchs- 
w eru . P rzyznać  trzeba, że na 
ehy trośc i p ru sacy  się znają, 
ale ja k  chytrość i cygaństw a 
ic h  nie uratow ały  w wojnie, 
ta k  i obecnie G. Ś ląska im  nie 
u ra tu ją .

Nie pom ogły w  agitacji p rz e ­
ciw  Polsce najęte przez p ru ­
saków  dziadów ki i dobrze o- 
p łacan i „lajerm ani", w ięc też 
n ie pom ogą i grencszuce, ob­
leczeni w m undury  polskie.

Gdy się ci „hallerczycy" 
niem ieccy  z k im ś w rozmowę 
w dadzą, to opowiadaniom  ich 
n ie  trzeba  w ierzyć, a najlepiej 
w cale się z n im i w rozm owę 
n ie  w daw ać"

I s s tr i t ło ry  p o l i c j a n t
D o „Gaz. Opolsk." donoszą 

z  Ję d ry sk a  pod Tarn. Górami:
W czoraj po południu p rzy ­

było  trzech  ta jnych  policjan­
tów  do m ieszkania ks. prob. 
Rogowskiego, k tóry , sądząc, że 
chodzi o napad  bandytów , w 

’ obronie w łasnej jednego z p rzy ­
by łych  zastrzelił, ponieważ 
tenże dom agał się gw ałtem  
w puszczenia do przyległego 
pokoju.

Ks. prob. Rogowskieg® are­
sztow ano i odstawiono do w ię­
zien ia w' Opolu.

N astępnie nakazując, aby w 
przeciągu  2 godzin nie dawali 
znać o napadzie policji, gdyż 
w przeciw nym  razie będą za­
m ordow ani, bandyci zbiegli.

Poszkodowani pod groźbą 
śm ierci zastosowali się do roz­
kazu bandytów , poczym  za­
w iadom iona policja wszczęła 
energiczne śledztwo.

R l n e ;  l ą d ;  w yp łacali 

kw ity  rek w izy ty )!* -

Z kół przem ysłow ców nie­
m ieckich dowiaduje się kore­
spondent W . B. K., że wedle 
inform acji otrzym anej przez 
te  koła z Berlina rząd  nie­
m iecki m a p rzystąp ić  do w y­
płacania kwitów, w ydaw anych 
przez w ojska okupacyjne n ie­
m ieckie za rekw izycjo w  Kró­
lestw ie. Inform acje te  nie po­
w iadają jednak , cży będą w y­
p łacane w szystkie kw ity , czy 
ty lko  ich część. W ypłaty  m a­
ją  się odbywać w walucie ru ­
blowej.

trzebne p rzy  budowie b itych  
dróg.

O fiary?.
(Złożono bezpośrednio w „iskrze®

M arja Kowalska na śląza­
ków  5 mk. Zuzanna W iczak 
n a  ślązaków  5 m k. M. M erin 
n a  ślązaków 25 mk. Szm ul 
N achem ja na skarb  narodow y 
30 m k. Lejbuś Sendel na skarb  
narodow y 20 m k. J. M. W ien- 
s tien  n a  ślązaków 5 m k. Jan  
Szperling  na ślązaków 25 m k. 
Jakób  P uchs na ślązaków 50 
m k. W ojciech P ira  na śląza­
ków  5 m k. M arja Boduch na 
sk a rb  narodow y 3 0 mk. Dr. 
K arsz n ask arb  narodow y lOmk. 
N aczelnik w ięzienia dąbrow - 
sko-będzińskiego na skarb  na­
rodow y 100 koron.

Telegramy.
K o m u n i k a t  p o l s k i .

W arszaw a, 4 października.
(P. A. T.).

Kom unikat sztabu  general­
nego z d. 3 b. m.

Front litawsko-blałoriiski.
N ieprzyjaciel prow adzi e n e r­

giczną akcję wywiadowczą 
w zdłuż Berezyny, ataku jąc j e ­
dnocześnie nasze przyczółki 
m ostowe pod Bobrujskiem  ą 
Borysowem . Na odcinku pole­
sk im  bolszewicy, odrzuceni 
naszym  kontratak iem  poza rze­
kę P tycz, w dniu w czorajszym  
ataków  nie wznawiali.

Front wołyński.
Spokój.
W  zastęp, szefa sztabu  gen.

H$!i$r. pułkow nik.

P. Samuels w Łodzi. W  po­
niedziałek  o g. 3 po poł. p rzy ­
b y ł do Łodzi p. Sam uels w  to ­
w arzystw ie kap. W righ ta  i 
p rzedstaw iciela  m inisterjum  
sp raw  zagranicznych. P. Sa­
m uels p rzy ją ł odrazu p rzed ­
staw icieli łódzkiej p rasy  żar­
gonowej, k tó rym  oświadczył, 
że przy jechał zbadać w ypadki 
łódzkie z dn. 17 września. 0 - 
b iad  zjad ł w restau rac ji z po­
słem  Rozenblatem . W ieczorem  
u d a ł się do sądu, gdzie m u 
w ydano pro toku ły  o tych zaj­
ściach. N astępnie odwiedził na­
czelnika policji i p rezyden ta  
m iasta , poczym  odbył zebranie 
z  działaczam i żydowskim i.

Zuchwały napad na probostwo 
w Piaskach Luterskich. W dniu 
25 w rześnia r. b. o godzinie 8 
w ieczorem  trzech  zam askow a­
n y ch  bandytów  dostało się na 
p leban ję  w P iaskach  L u te r- 
sfeich. W  pokoju prócz ks. 
S tanisław a Boruckiego był je ­
szcze ks. W ikarjusz Sitkow ski 
i p. Krzywicki. Bandyci z r e ­
wolweram i w rękach  zaczęli 
©bszukiwać m ieszkanie i bę­
dące w nim  osoby. Zrabowa­
no w szelkie kosztowności na 
sum ę 10,000 koron i 4,000 kor. 
w  gotówce. Ks.' S itkow skiem u 
bandyci zabrali 200 koron, a 
p . K rzyw ickiem u dewizkę i 
z ło ty  zegarek.

Kościelnych pieniędzy, zło­
żonych u ks. Boruckiego za­
brano  7,000 koron, szkolnych 
2,000.

P d s e e  należy pomóc!
Paryż, 3 października. 

(Tel. wrł.
„ „Tem ps“ w artyku le  w stęp-

jL  t g - a j U .  nym  o odbudowie E uropy 
wschodniej zaznacza, że arm ja 
Goltza ą ie  może być rozjem czą 
m iędzy państw am i bałtyckim i 
a Rosją i Rosją a Polską. A rm ję 
polską należy w yekw ipow ać i 
pom óc jej w zaprow adzeniu 
ładu na wschodzie.

Roboty piililloziie 
na akord!

W arszaw a, 3 października.
(P. A. T.).

Kom isja robót publicznych 
w ysłuchała spraw ozdania min. 
robót publ. Jasionow skiego o 
regu lacji na robotach pub li­
cznych. Tam gdzie zaprow a­
dzono pracę  akordową, w ydaj­
ność pracy  się zwiększyła. Pod 
w pływ em  agitacji i te rro ru  ro ­
botn icy  nie chcą podjąć się 
robót akordow ych i p racują  
dalej na dniówkę. Opór pocią­
ga za sobą zaprzestanie robót. 
P rzew idziana je s t szeroka ak­
cja k u  odbudowie kraju . U ru ­
chomi się w tym  celu w szy­
stk ie  zakłady przem ysłow o-bu- 
dowlane. Duża ilość znajdzie 
zatrudnienie przy budowie ka­
nału  obwodowego pod W a r­
szaw ą i  p rzy  bagrow aniu oraz 
obwałowywaniu W isły. Komisja 
uchwaliła, że nie można odstą­
pić od akordowej pracy. Kolejki 

wąskotorow e, k tó rych  niem cy 
w ielką ilość zostawili na w scho­
dnich k resach , należy p rzy ­
wieźć do k raju , gdzie są po-

Wa o b r a d  
s e j m o w y  e b .
W arszaw a, 3 października. 

(P. A. T.)
Pierw szym  punktem  obrad 

dzisiejszego posiedzenia sejm u 
było spraw ozdanie pasła D ąb- 
skiego z obrad kom isji zagra­
nicznej w spraw ie prow izerjum  
dla Galicji W schodniej. Poseł 
St. G rabski przedłożył w niosek 
tej treśoi, że w szelkie prow i- 
zorjum  tw orzy zarzawie n ieu­
chronnych s ta rć  m iędzy Pol­
ską  a innym i państw am i i u- 
tru d n ia  w n iesłychany sposób 
współżycie i ekonom iczną od­
budow ę kraju . Sejm wzyw a 
rząd  i delegatów polskich na  
konferencję  pokojową, by  za­
pew nili ostateczne połączenie 
Galicji wschodniej z Polską w 
m yśl uchw ały sejm u z dn. 23 
m aja, gw arantującej równo­
upraw nienie rusinom . W niosek 
ten  przyjęto: pierw szą część 
w szystkim i głosami, d rugą zaś 
przeciw  głosom socjalistów.

S p e c ja ln a  k c n f e r m j i  
u reg u lu je  sp raw y  ro sy jsk ie ,

Haga, 3 października.
(Tel. wł.).

W  w yw iadzie z koresponden­
tem  parysk im  „Daily N ew s“ 
Paderew ski oświadczył, iż so­
juszn icy  prosili go, by  nie 
zważał na propozycje pokojo­
we rządu  sowietów i żeby p ro­
wadził dalej wojnę z Rosją.

Rząd angielski zaproponował 
aljantom  zwołanie specjalnej 
konferencji dla omówienia sp ra ­
wy rosyjskiej.

i w t l a j t  i i i t r t r r t i t  a l i te ry ,
Paryż, 3 października. .

(Teł.gwł.)
Do „M atin“ telegrafu ją  z 

Berlina, iż „księga czerwona® 
ogłoszona w W iedniu, potw ier­
dza ostatecznie, iż wojna zde­
cydow ana została w Berlinie i 
że rew elacje w iedeńskie w y­
konane zostały na rozkaz dy ­
rygentów  berlińskich.

Bmtytym m  Frsncjf.
prdy 1 rabunki elbfiGzykósf.

Paryż, 3 października.
Z Lille donoszą do „Petit 

Parisien", że w 3 departam en­
tach  północnych F rancji p rze­
byw a obecnie około 60 ty s. 
chińczyków  (w całej F rancji 
p racuje  300 tysięcy), z pośród 
k tó rych  rek ru tu ją  się bandyci 
i rabusie. Popełnili oni cały 
szereg rabunków , połączonych 
z m orderstw em  jednej łub  k il­
ku  osób. Aresztow anie -żół­
ty ch  połączone je s t z niezw y­
k łym i trudnościam i dla b raku  
tłumaczów.

K upi? g a r n i tu r  m ebli
dziecinnych, wyściełane, 

mogą być: wiedeńskie, koszykow e lub bambusowe; 
Zgłoszenia: *T. Z ia w c L d z k i ,  teatr Zimowy.

H #  m c s F e - k

otrzyma ten, kto wskaże karzełka wysokości do 
30 •M ili.

Wobec nadchodzących św iąt żydowskich, Magistrat' 
m. Sosnowca podaje do wiadomości ludności żydow-j |  
skiej, iż według przepisów polieyjno-budowlanych

anadzuBli t i l  i r a i s i  „ l i c z r t  ‘ n  k l k i u ś  i n i t i i j t l

jest wzbronione
ze względów bezpieczeństwa publicznego i estetyki.

M l a g f t « Ł r a t .

I

P a ń s tw o w i U rząd Z akupu Ar-tyKułów P ierw sze] Potrzeby
T V y d l s G f a l  W l ó k l e n n S e s i y

otrzym ał w ięk sze  Ilości g o to w ej odzieży, koszul
i trykotaży.

Znaczna część takowej jes t przeznaczona tila urzędników i ro­
botników kolei, kopalń, salin i fabryk, oraz.ich rodzin.

R epartycja nastąp i w ciągu października r. b.
Wszystkie związki, organizacje i kooperatywy robotnicze 1 urzędni­

cze, które chcą uczestniczyć w zakupie, winny skierować upoważnionych 
delegatów do składów P G. Z fi. P, P., ul. Długa Nś 42 — iii piętro, w 
ctlu obejrzenia prób i poczynienie zamówień

Termin zgłoszeń do 15-go października.
Późniejsze zgłoszenia, w  razie w yczerpania zapasów, 

nie będą m ogły być uwzględnione.

ą e s T A u ą a c j A
„3 3  s% y  W  ł e d e  ri  i “

wDąbrasrie Gór., Sobiesfoega 17.
łPoioect: Bufat obficie zaopatrzony w zimne i gorące zakąski. 

| Obiady i porcją po najniższych cenach. Podczas obiadu od 12 do 2 i wie­
czorem . d 6 do 11 przygrywa świeżo zaangażowany d a m s k i  k w in <  
t e t  pod dyrekcją p.-Józefa Piórkowskiego.

P iw e  s l s i a e k ie  z  a n t a ł i a !
X?I<> ttr X3 !©ii iso v»-

30 w rześnia zostały sk ra ­
dzione 2 kwity w ydane przez

Polsfeq mm *rajo#ą
w Sosnowcu, jeden  na rub. 
5.000 za Na 16034, drugi na 
rub. 1.000 za Na 130338, prócz 
lego m k. 500, rub . 325, rub. 
30 w złocie, rub. 14 srebrem  
na im ię Antoniego Grudnia z 
Milowic.

N abyw ca takow ych zostanie 
pociągnięty  do odpowiedzial­
ności sądowej.

na pudy poleca najtaniej

M a r n i ;  L , Ł e m k o w ie ? ? *

W Czeladzi obok wapienników 
Boruchowskiego i Lemkowicza.

I  Drokna o g łu sz a n ia , f

Samochód SfC L V 'l*:
kej! „Irtry*. _
T7<*> P ń  6 ei k 1 n imn#zjom pńń$t*»:>®ego im Stuszy- 
co t» Sosnoicca adziełn lekcji i kore 
retycji tsj zakresie k l a s  niższych 
Wiadomość edm. „Iskry".
f 7  t  P f i  z r o s b j  osoby (prztpiękns 
i  Ulil.U li8y, kfirakniowy kołnierss aa-, 
dawałoby się dla kaiężj) do sprzedsniar 
WiŁdoEość Starostwo bądzinskie iniyuie. 

Tyszier,
paszport wydany przs* 
władze njemieoHe na imię 

Klary Barankiew cz.
Zaginął

rosy.isk e i 
rojsk-wy t/a Imię Edwarda Wieczorka

ty jf  Oiyv PUhjr*kfc zs diugoietuią prs- 
tiłf-f ktyią i dobrem! świcdrot-

wsmi poszu-uje posady -;w hs-uiilu koio- 
njalno spożywczym. Wiadomość w redaltoji 
„Iskra".

Mte&zkanie Sositowon j obrzeb- 
ne zsraz Zgłoszenia do Iskry snb .Kupiec*'.
!--j i i  8? Si i c i, 6(1 “ W  trzech potoi 
% z kuchnią 1 wszelki­
mi wygodami. O f e r t y  w „Iskrzą" psd 
„poszukuję".

W zamian
Bć adsielsć jęrykois polikleg,* 1 nie­
mieckiego Oferty Iskra jro 4 O T.
W ypłatam ^

^dneałlam tnsble w miejsca I n& wy­
jazd. Ciabsla Sosnowice Renardoa- 
ska 16 40.

t otrzebna
resa hsndlpicego m  tsyj«z4 z kaacją 
600 mk. Wiadomość Będzin Poiockic- 
g# 6 (*kley>) tamże da sprzedania 
azafa ożywmn ceas przygtęoaa.
T o  w ,  A  k o . „ s i e j B i o W 4 1
poszaknje zdolnych teykwallfikowa” 
nych monterów d« instalacji światła 
® Lnbiiule i na wsi ® okalicsch La- 
blina. Oie-ty z odpisaissi Swisdectif! 
nadsyłać pod adresem. T o s .  hxo- 
„Siemens O d d z i a ł  LabelsU, ab 
Szpita lna 16. j  „

4, t n u  S paszport na imię Diby 
e j  I i i  c p i  z ł  l r t i k  Tsydeny p r z e z

nt-miw le Odd-ć to.Tsk y.;
'/ ff.riu ł ks>ąźki Zsaliose-o-od Z i« g illQ irz  jrn ę fintonicfli
Pęrczek. wydana p-zez ôr>. Renard-
'7 u t r % k t  u l  P ° r t f e l  *  k t ó r y m  by łe  ń d ^ ii ł« 4 ł )oi mK.( leg.tymacja t 
Rady ląskiej, legitymacja z f jtwgra- 
fją z Wara iryiPłaJoTBezega i różne 
papiery niemieckie na imię Teodors 
r’iet'aszki. Znalazca z aj r ó c i do
„Iskr/b  _

udzielam sa krót­
kim cza -ic me­

todę łatwą. Wiadomość vs r--l>k--j; i,
r V e- h  n  V wspólni z sraaejij 

I 10.000 mk. d*> no-
»ciot*orzcrsego interesa na Z.f-glęb-e- 
Wiadomość. Będzin Potockiego o,
sklep NoiB.aka, !

8 t « a o g r & t j l

Domek
* rw s « w * -» -

z placem „Sakcesórów 
Repety" przy rościcie 

dp sfirzediinio. Wiadomość Będzin, 
al. Kościelna Ka 4.

pisania, raehowa* 
fila, kas sklepoteych rotoeró0  i t  p. 
sż iifcsanH  noży reperacje  wszelkie 
broni Tanio szybko Rctoni Kranc< 
Policyjna obok składa mebli p Wojtko- 

_______
i u t r z e b n a  . 3
Bę&in.

Keiskktet i  •py&.wss: Wifeter Mofesfortki, jDrttknrcia „IsJóty*.


